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MIECZYSŁAW ŚWIERZ

Poeta Tatr.
(Z okazyi jubileuszu Kazimierza Tetmajera).

„Pójdźcie do nas wy, k tórzy  w doli
nach cierpicie — (mówią góry) — wy 
wszyscy nędzni,  słabi,  c i s i ; pa trzc ie : n iebo 
nad wami śm ia łe ,  wielkie wisi, bujne, 
wielkie wystrzela d o o k o ła  życie“ .

K■ Tetmajer.
Wydobycie się na pierwszy plan pierwiastka sp o r to w eg o  w taterni

ctwie, przy calem  swern o g rom nie  don ios łem  znaczeniu dla rozw oju  tu ry 
styki, kryło w sobie  także i u jem ne strony, które  szczególnie w ruchu lat 
ostatnich odczuć się dały. W skutek bowiem  oceny czynów turystycznych 
jedynie w edług osiągnię tego  rezultatu —  przyczem spraw dzianem  praw ie 
wyłącznie sta ła  się skala  trudności — m o m en t  etyczny taternictwa, czy
stość pobudek , będących sprężynam i inicyatywy, przestały, m ożna  p o w ie 
dzieć, być branem i w rachubę;  przez podkreślen ie  wartości nadew szystko  
uczuć, wypływających ze zm agan ia  się z przeszkodam i i niebezpieczeń
stwem a kulminujących się w uczuciu tryumfu i zwycięstwa nad martwymi 
kolosam i, treścią przeżyć taternickich s ta ło  się często uwielbienie w ła 
snego  „ ja “, ta ternictwo zaś zaczęło odgryw ać rolę narkotyku , p o zw ala ją 
cego odurzyć  się w łasną  wielkością, nieraz w próżności tylko ź ró d ło  m a 
jącą ; ta zaś analiza sam eg o  siebie, to  przeciwstawianie gó ro m  sw eg o  „ja“ 
przyćm iło  zdolność  patrzenia nietylko w siebie lecz i obse rw ow an ia  o to 
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czenia, o s łab i ło  wrażliwość na p iękno  przyrody górskiej. O dbiło  się to 
również na literaturze taternickiej, na  jej jed n os tronnośc i  w opisyw aniu  
jedynie drogi skalnej, lub uczuć — zręcznie albo niezręcznie skreślonych — 
ow ładających nami podczas wspinania, w zaniedbaniu  zaś o d m a lo w y w a
nia tła  wycieczki i w pom ijaniu  ca łego  splotu  zagadnień, wyłaniających 
się ze zetknięcia się człowieka z gó rsk ą  przyrodą. A przecież ten zb iór  
rynien skalnych, kom inków , ścianek, płyt, gzym sów  i up łazków , sk ła d a 
jących się na drogę, to  nie całe Tatry, to tylko niewidzialna nitka w tk a 
ninie w ierchów  i turni. U ich po d n ó ża  rozciągają się rozległe doliny, 
okry te  g łębokim i lasami, ścielą się wesołe, jasne hale, m ieniące się ró- 
żnobarw nem  kwieciem, na piętrach kotlin, zwałami zaparte, rozlewają się 
ciche, o zielono-tęczowych głębiach, jeziora. A świat ten jawi się oczom  
naszym w najróżnorodnie jszych  blaskach i barw ach; o świcie p łom ieni 
się ogniem  na szczytach, w gorące  po łudn ie  oprzędza  się niebieskiem 
przymgleniem, o zachodzie s łońca  pow leka się błyszczącą rdzą, a w noc 
zmienia się w ciemną, niezgłębioną o tch łań  wszechnatury. Raz lśni się jak 
świetlana, s łoneczna  zjawa, to znów  ginie w chm urach , rozpływ a się we 
m głach; czasem leży u naszych s tóp  jak martwa, g łucha  pustynia, gdy 
w pogo d n y  dzień ze szczytu nań spoglądam y, czasem znów nape łn ia  się 
jękiem, hukiem i grzmotem,- zdaje się być jakim ś rozszalałym  oceanem , 
gdy rozpętają  się burze i wichry halne, niosące zagładę lasom , ścigające 
się zajadle z widmami m gieł po pustkach i uroczyskach skalnych. Tak  
sa m o  też poza  owemi istotnie silnemi, potężnem i nawet uczuciami, pły- 
nącemi z radości zwalczania urwisk, „z których trupie d łon ie  śm ierć  wy
ciąga", rodzącem i się z żądzy w yładow ania  w wielkim wysiłku fizycznym 
utajonej w nas energii, poza  temi uczuciami świat gó r  budzi w nas całe 
m nóstw o  innych oddźwięków, rów nie szczerych, a nieraz głębszych' p o 
k ładów  duszy ludzkiej sięgających, należących zaś do dobytku uczucio
wego, k tórym się w górach  w zbogacamy, a więc w taternictwie korze
niami tkwiących. I dlatego to  niech będzie w olno na tern miejscu pośw ię
cić kilka s łów  poecie, w którego  poezyi cały ten kraj tatrzański odbił  się 
z n iezrów naną plastyką, i k tóry najszczerzej i najgłębiej ze wszystkich 
w yczuł i najpiękniej o d tw orzy ł  to  o g ro m n e  bogactw o dźwięków duszy 
ludzkiej stającej sam na sam  w obec wzniosłej potęgi T a t r ;  niechże 25-le 
tni, na rok  bieżący przypadający jubileusz twórczej pracy pisarskiej Kazi
mierza Przerwy-Tetmajera, nie przebrzmi bez echa na łam ach  pisma, m a 
jącego oświetlać wszystkie drogi i łożyska  taternictwa.

** *

G orączkow e  tę tno w spó łczesnego  życia, zam knię tego  w granicach 
m urów  miejskich, zbiegającego na bezustannej trosce o chleb powszedni, 
wciąga człowieka w wir trosk, zmartwień i walk, znieprawiając często 
jego charak ter  i przygłuszając głębsze życie wewnętrzne. D o p ie ro  w wiel
kiej świątyni przyrody, pod wpływem  tchnienia n ieskończoności,  życie to 
na now o budzi się w człowieku ; przychodzą chwile, kiedy odzywają się 
w nim inne, milczące przedtem s truny  duszy, jakieś tajemne, n iezgłębione 
echa i o tw iera  się jakaś przepastna, a n iezbadana głębia  uczuć. Dla 
wielu nastro je  te pozosta ją  w sferze uczuć n ieuśw iadom ionych, nie uję
tych w słowa, gdyż nie każdem u d ana  jest m oc uchwycenia i wydobycia  
na jaw ich treści i prze tłum aczenia  na zrozum ia łe  dla drugich sym bole  
językowe, w zrokow e czy dźwiękowe. Dotrzeć do  tych ź ró d e ł  ducha, p rze
niknąć je do  dna, zdobyć dla św iadom ości n iezbadane obszary  trudno
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uchwytnych uczuć — o to  jedno  z najgłębszych zadań sztuki zwłaszcza 
nowszej, mającej s tarać się —  jak m ówi Miriam —  „o oddan ie  wszyst
kiego, co istnieje w człowieku, nietylko powierzchni, lecz i głębin, nie- 
tylko zjawisk w granicach zm ysłów  zamkniętych lecz i bezm iarów  pozau- 
mysłowych, nietylko szczegółów  pochwytnych lecz i perspek tyw  ku k re 
som  niedojrzanym, nietylko rzeczy wyraźnych lecz i tajemnic bezdennych, 
nietylko skończoności lecz i n ieskończonośc i '4.

Im sztuka głębiej sięga w duszę, tem bardziej wzrasta jej znaczenie 
i potęga oddz ia ływ ania ; p o m im o  bowiem ogrom nych  różnic indyw idual
nych w psychice ludzkiej, po m im o  tak ró żn o ro d n eg o  reagow ania  na wra-- 
żenią p łynące ze świata zew nętrznego —  na dnie duszy jednostki tkwi 
p odk ład  duszy zbiorowej, podobn ie  jak k rop la  wody, choć inaczej z a ła 
muje światło  jak ocean, te sam e wykazuje w łasności i tym sam ym  p o 
dlega praw om . Dzięki temu właśnie m oże istnieć pokrew ieństw o duchowe, 
dzięki temu artyści docierający do głębi duszy własnej, dociera ją  do głębi 
duszy ludzkości, i d latego to  przez usta poety m ogą  w ypow iadać  się 
serca ludzkie, czujące ale nie m ogące  tych uczuć w sztuce wyrazić.

Z takiego znaczenia poezyi zdaw ał sobie  dobrze sp raw ę  Tetmajer. 
„Pragnieniem  m ojem  — pow iada w przedm ow ie do  II. wydania pierwszej 
seryi poezyj — jest uczuciom ludzkim, uczuciom o  ile jest to w mojej 
mocy, r ó ż n y m : dać wyraz szczery i bezpośredni. Piszę dużo o sobie  —■ 
prawda, ale przez to  m oje j a : ja p ragnę wypowiedzieć ja  cudze, dać g łos  
innym “ , a lbowiem „sztuka w sercach nie znajdująca odczucia, p o d o b n ą  
jest zimnych prom ieni gwiazd i księżyca". W prawdzie w ostatn ich  swych 
poezyach (w VII. seryi) poeta  zniechęcony do ludzi b rakiem  zrozum ien ia  
i pod wpływem  rozgoryczeń życiowych przekreśla swe daw ne wyznanie  
w s ło w a c h :

Był czas, żeśmy się rozumieli,
Ten czas przem inął i niewróci,
A dziś mnie z wami wszystko dzieli.

Pieśń moja stała się dziś pieśnią 
Wyłącznie tylko moją własną.. . ",

Lecz ten tom  poezyj zajm uje od rębne  s tanow isko  w ogó lnym  zb io 
rze liryk poe ty ;  dusza jego zwraca tu s tęskn ioną  myśl prawie wyłącznie 
ku swej przeszłości: „m łodości chwile marzy mocne, nadzieje sw oje bez
owocne, i śni czego jej los nie zdarzy..." W lirykach wcześniejszych je 
dnak m ottem  jego są s łow a W iktora  H ugo: „Kiedy m ów im y o sobie , 
m ów im y wam o  was". Uznaje on, że tylko ci poeci liryczni są  potrzebni, 
k tórzy w wyrazie swoich uczuć dają wyraz uczuciom ludzkim. T o  też, 
dzięki o lbrzym iem u talentowi, poezya jego odbiła  świetnie nastró j d u 
chowy w epoce rozbudzonego  pro testu  przeciw w szechw ładnem u pozyty
wizm ow i; w niej to wypowiedziały się dusze zbolałe, sk łócone  z nędzą 
i brudem życia, wątpiące, a jednak  tęskniące ku lepszemu. I w tej też 
roli tkwi o g ro m n a  d o n io s ło ść  T e tm ajera  jako  poety T a tr :  w jego liry
kach tatrzańskich uśw iadom iła  się, objaw iła  dusza ludzka, dla której T a 
try stały się wielką cząstką życia, jednym z największych jego sk a rb ó w  
i pow abów  ; on to najświetniej zak lą ł  w s łow a te najdelikatniejsze o d c ie 
nie uczuć, jakie obudzą  ta trzańska kraina, te subtelne drgnienia, szepty 
duszy, zatapiającej się w zupełnej harm onii  z w szechprzyrodą.

By w yw ołać  w czytelniku wzruszenie uczuciowe, jakie obudzą  pewne 
zjawisko przyrody, pewien jej obraz, poezya posiada  dwa środki ekspresyi: 
bezpośredn i i pośredni. B ezpośredni, gdy poeta  w p ro s t  charak teryzuje
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uczucie, jakiego w danym  m om encie  dozna jem y  ; pośredni, gdy opisuje 
tylko dany pejzaż, dany objaw natury, by ten w wyobraźni uplastyczniony, 
sam przez się w yw oła t  w naszej duszy odpo w ied n i  nastrój. U Tetm ajera  
znajdujemy o b a  te rodzaje. Poem aciki op isow e są prawdziwemi perłami 
w współczesnej poezyi. O dbija ją  one  g łęb o k o  i wspaniale  cały świat ta 
trzański, całe życie górsk ie  we wszystkich jego przejawach i odcieniach. 
Dla przykładu weźmy np. wiersz pt. „ L i m b a " :

S am otna  limba szumi W ko ło  się piętrzy granit

K om uż z nas, kto zna Tatry, nie stanie jak żywy przed oczyma, 
s łow am i temi w yczarow any ob raz :  T aka  osam o tn io n a ,  p os trzęp iona
limba, gdzieś m oże k o ło  Stawu C iem nosm ereczyńskiego , w ysoko  ponad  
D oliną K oprow ą, kołysząca się nad rozh u k an ą  s ik law ą; leje deszcz, góry  
przygniotło  brzemię mgieł, więc ow a limba, szarpana  wichrem, co gna po 
dolinie, gra  jakąś ż a ło b n ą  pieśń, skarży  się żałośnie, „szumi bezdennie  
sm utno .. ."

We wszystkich tych drobnych wierszach, których w poezyi T e tm a 
jera rozsianych jest całe m nóstw o , zawsze odnajdziem y to  świetne z ro z u 
mienie mowy, muzyki gór, to mistrzowskie oddanie  najistotniejszej treści 
nastro ju  i najgłębsze odczucie „duszy" Tatr.

Lecz nastrój p rzyrody górskiej, w owych wierszach skreślony, jest 
tylko tłem nastroju uczuciowego człowieka, p rzychodzącego modlić się do 
wielkiego kościoła, gdzie o łtarzam i są dzikie turnie. D usza  człowieka n o 
woczesnego, dręczona przesytem pragnień i n iesytością czynu, pe łna  jest 
goryczy i zwątpienia. N adm iar wstrętu do życia podłości — o to  jej treść, 
lecz w ysubte ln ione  uczucia odebra ły  moc, więc nie m oże o trząsnąć  się ze 
zła i brudu. Rzeczywistość rozprószy ła  wiarę w m ożliwość zrealizowania  
ideału, spełnienia  się pragnień i tęsknot. Z bólem i rozpaczą idzie, zda 
się, w noc głuchą i ponurą ,  niepewna i n ieśw iadom a dróg  i celów. M e
lancholia, tęsknota , sm utek, zniechęcenie —  są jej p o k a rm em  codziennym; 
czasem zrywa się do lotu, rwie się w słoneczne  przestrzenie, lecz skrzy
dła  nie zniosą d ługo, więc znowu spada  na ziemię „jak żuraw ze z łam a- 
nemi skrzydłami, krwią znacząc ślady ziemskiej d rogi". Pożąda  nade 
wszystko piękna, życie jednak okaza ło  się ohydnym  upiorem , odz ie ra ją 
cym z ułud i wysysającym wszelką wiarę. Gdzież więc u trudzona  znajdzie 
ciszę i spokój,  ukojenie i zapom nienie  nędznej doli.

1 o to  staje w obec świata wirchów, jezior i dolin, wobec królestwa 
p ie rw otnego  piękna, w obec  krainy obcej wszystkiemu, co przynosi dzień 
powszedni. D o o k o ła  bezm iar przestrzeni, topiel s łoneczna, święta prze
czysta p u s t k a ; na nizinach tylko, w trosce o byt, rozpętują  się złe in
stynkty ludzkie karm iące  się zawiścią, fałszem i p o d ło śc ią ;  tam tylko d u 
szę obryzgać m oże bło to  wielkomiejskiego bagna, tam tylko ciszę gwałci 
w rzaw a i zgiełk. Tu, do  gór, nie doleci brudny pył uliczny i turkot, tu 
uciszają się namiętności i milknie w człowieku skarga . Więc duch nurza 
się, kąpie w tem kryształow em  źródle ożywczem, zbywa się bólu i zła, 
uczuwa, że mu „w piersi bije serce żyw e“ i w zachwycie modli się: „Bądź 
pozdrow ion  napoju, który wracasz życie, bądź pozd row iona  karmi, k tóra

Na zboczu stromem , 
U stóp  jej czarna przepaść 

Z as łan a  złomem.

Zimny, ponury, 
P onadn ią  wicher ciemne 

Przegania  chmury.

W krąg o toczona  taką 
P u s tk ą  okrutną, 

Sam otna  limba szumi
B ezdennie  smutno.
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żywisz d u c h a R a d o ś n i e  za tap ia  się dusza w tych nieprzeczuwanych cu
dach, b rata  z w szechprzyrodą , wczuwa się w jej najskrytsze tajniki. Z n a 
lazła ukojenie w bezo so b is tem  pogrążeniu  się w pięknie o toczenia  na 
skalnym  wierzchołku. „W taką chwilę na szczycie zapada się w jakąś za 
dumę, n ieokreś loną  i bezkreśną, wszystko w człowieku milknie, pamięć, 
wiedza, m yśl; p iękno natury ogarn ia  go i topi w sobie, ch łonie . Zdaje 
się, że przestaje istnieć, że dusza wym yka się z ciała i wolna, lo tna  jak 
słoneczne  św iatło  rozsnuw a się, rozściela po  przestrzeni.. .“ „Wszystko 
jest tak daleko, tak daleko... zdaje się, że się weszło  w jakiś inny św iat 
i że ten jest rzeczywisty, a tamten, tam w dole — sen. Budzi się cały 
nowy świat myśli, now y świat uczuć, odm iennych  jak tam w dole. Myśli 
zataczają się na niebo jak tęcze, uczucia lśnią, jak  ob łok i w zorzy s ło n e 
cznej. Cud upaja  nas, oszałam ia, obezwładnia . Lasy i wody w dolinach, 
hale i upłazy, w szystko  to staje się jakąś czarodziejską, magiczną sym fo
nią przyrody, czemś takiem, co duszę wyrywa z piersi „dusza wybiedz 
chce oczym a, u p o jo n a  a nie syta .. .“ Jeszcze bezkreśniej niż na szczycie 
śnić m ożna  na złotej, s łonecznej hali, rzucającej na duszę taki czar, iż 
„m ożna  świata zapom nieć  i zapom nieć  siebie". Nieraz znów  w dolinie, 
kiedy niebo roztoczy nad nami swe błękitne skrzydła, ogarn ia  nas uczu
cie takiego spoko ju  i błogości, jakgdyby „szczęście idąc pustą  drogą, tu, 
w to bezludne w stąp iło  zacisze", szczęście, co  w miastach kryło się przed 
człowiekiem. W w ieczorną zaś ciszę, kiedy słońce, oddając  ziemi ostatnie 
swe blaski, tysiącznemi barwy kładzie się na czołach szczytów, spływa 
z oddali n ieskończona tęsknica, a :

„Duch się rozszerza, rozdała, rozpływa
Wciela się w czas i przestrzeń i wszech kształty  — ginie,
Nicestwieje w essany w bezdenie  wszechbytu,
Co jak olbrzymi polip, o snu ł  go milionem 
Ramion, sp lotów i więzów — nurzy się w głębinie,
P rzepada  w nieskończonem..."

i p łynie ku gwiazdom , zachwycić w swe piersi n ieskończoności,  o  której 
gwarzy też m artw ota  i pustka, co się w górach  rozpościera.

Lecz nic nie m oże z rów nać się temu urokow i, jaki rzuca szeroki 
rozbujały, królewski wiatr tatrzański, jak dusza poety  „wszystkiemu, 
op ró cz  s łońca  i gwiazd wśród  błękitu obcy i n iedostępny". Szalony, roz
hukany  leci ten „sam otnik  niebieski, pasterz  kóz skalnych i orli to w a 
rzysz", leci ponad  zręby skalne i urwiska, pustacie, huczy w borach , igra 
z dym em  nocnych ognisk  pasterskich i z błędnymi ognikam i na m ocza
rach. Jego  pęd niesie poczucie dzikiej, przepastnej sw obody, „od której 
się zatacza g ło w a  zaw rócona" ,  jego wiew rozpala  źrenice, uderza w piersi 
ludzkie i rozbudza  drzemiącą moc. Kocha poe ta  ten od dzjeciństwa dobrze  
znany „duszy krewny śpiew ", bo  w zniósł mu wzrok na Światło, na  Prze
strzeń i Ciszę, bo za n ieodstępne towarzysze dał mu :

Nieujęte uczucia, wrażenia gwałtowne,
Z których zachwyt i dziwny jakiś zryw wybucha,
Ja k ie ś  poznanie  takiej duchowej swobody,
Że się z tego religia w łasna rodzi z ducha 
W ołana przez tęsknoty, p rzez sny  niewymowne...

Niezawsze jednak p rzy roda  ta trzańska  koi i usypia zbolałe  s e r c e ; 
podstaw ow em  tłem nastroju nie jest w ewnętrzna treść człowieka, lecz 
sam a przyroda. A że jak w życiu, tak i w niej rozlewa się ob o k  radości 
p o sęp n a  groza  i sm utek, więc i w duszy ludzkiej wywołuje o n a  analog i
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czne drgnienia. Kiedy w bezchm urny  dzień wzrok błądzi ze szczytu po 
dalekich, g łęb o k o  zapadłych dolinach, zasnutych przeźroczą, świetlaną 
mgłą, duszę pochw ycą „bez brzegu i bez dna tęsknica, n iew ysłow iony 
żal..." D o g łębokich wód C iem nosm ereczyńskiego  Stawu, ukrytego w głębi 
posępne j kotliny, p rzypada bólem zgięta dusza, z d łońm i załam anem i, 
sm u tna  jak śm ierć  i grób. N iezmierny sm utek, o g ro m n y  ból przynosi p o 
świst g łębokiego, c iem nego boru, żal bez dna, bez granic sp ływ a z wie
czornym  p om rok iem , schodzącym  z krzesanic i hal we m g ły  otulonych. 
A kiedy po  nagich uboczach rozjęczy się wiatr, za człowiekiem w pustkę 
wlecze się tylko „tęsknota, co duszę rwie, tę skno ta  co zabija..."

Podkreśliliśmy tylko najcharakterystyczniejsze odcienie uczuć ludz
kich, k tó re  znalazły wyraz w tatrzańskich lirykach Te tm ajera ,  t rudno  b o 
wiem w pobieżnym  szkicu wdawać się w szczegółow ą analizę. Podnieść 
i uwydatnić należy jednak jeszcze jeden m om ent,  który nadaje  ow ym  li
rykom  tę n iezrów naną  siłę i plastykę, tę o g ro m n ą  bezpośredn iość  i szcze
rość  — to  jest o w o  bezgraniczne um iłow anie  Tatr, um iłow anie  z żyw io
ło w ą  potęgą  bijące z każdej karty, której treścią są  góry. Jes t  rzeczą 
ogólnie  chyba znaną, że T e tm ajer  już w zaraniu  swej m łodośc i  patrzył 
na zuchw ałe  wieżyce szczytów, już w dzieciństwie w słuchiw ał się w n o 
cny pogw ar lasu, wściekły ryk wichru halnego i ogłuszający huk siklawic 
i p o to k ó w  górskich. O dkąd  na Tatr  „łańcuch siny, pierwszy raz oczy 
spo jrza ły  dzieciny", odtąd  pokocha ły  go z całą nam iętnością  gorącej d u 
szy, odtąd myśl poety  pow raca do  g ó r  z najdalszych s tron  świata, a p a 
mięć zawsze im wierną zostaje. „Czuję —  pow iada T e tm ajer  w innem 
miejscu — że kocham  Tatry  do  zapam iętania  się, że mi ich trzeba do 
życia, że jestem ich synem..." A ten czar i u rok  g ó r  nie blednie z latami; 
owszem  im życie więcej goryczy przyniosło , im więcej rozw iało  się z łu 
dzeń i im bardziej o sa m o tn io n a  czuje się dusza poety, tem chętnie,] myśl 
jego zatapia się we w spom nieniach  dawnych chwil górskiej sw obody  i w o l
ności, dopók i jeszcze ch o ro b a  nie spę ta ła  poety, tem potężniejsza rodzi 
się tę skno ta  ku tym podn iebnym  w ierchom . „Nigdy, nigdy, o nigdy wię
cej ja szczęśliwy nie byłem ..“ w oła  w spom ina jąc  dawne chwile w Tatrach. 
Najpotężniej p rzem ów iła  m iłość  ta  w sonec ie :  „ G ó r y "  (VII. s e r y a ) ; 
poe ta  zastanawiając się, czemu nad wszystko, i wszystkich um iłow ał góry, 
widzi, iż dusza jego, zanim przyoblekła  się w ciało, już  m iała  ten świat 
w sobie  w y ry ty :

„Ogień, wiatr, mgły i deszcze, zewrzała upałem 
Płyta skalna, przepastne krze nie do przebycia,
Pustynie i otchłanie, burz ciągnących wycia :
Wszystko to w mojem sercu wyżłobione miałem.

Witałem tak dzicz świata, jak znajomą dawną,
Jako moje siedlisko jedynie prawdziwe,
Nic nie było mi obce, dłonią moją sprawną

Chwytałem igłę skały i wicher za grzywę,
Ale to były dawno, bardzo, bardzo dawno 
Wczoraj mi i lat bezmiar temu — równo żywe.

A ileż to  uczuć i tęskno t własnych zaw arł w tych pysznych p o s ta 
ciach „Skalnego P o d h a l a " ; w takim  gaździe halnym, dla k tó rego  hale 
i turnie były jedynem  i najmilszem gazdostw em , w takim Bartku G roni- 
kowskim, co jak lew zraniony jęknął i w głębokim  borze się zaszył na 
w idok zrujnow anych lasów, w Sobku  Jaw orcarzu , co z tęsknoty  za sw o 
bodą i góram i zabił się w więzieniu, w Jakób ie  Zychu, ogarniającym
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przedśm iertnem  spojrzeniem  łańcuch Tatr, w Zwyrtale, co tego  skalnego  
ugoru za „siedem n iebów “ nie chce mieniąc i w tylu innych bohaterach  
tej epope i  Fodhala ,  k tóra  jest również pom nik iem  w zniesionym  nietylko 
daw nem u światu górali, lecz i Ta trom .

W tych uwagach o poezyi tatrzańskiej T e tm ajera  dalecy jesteśmy 
nietylko od wyczerpania lecz i napom knięcia  o wszystkich ź ród łach  na
tchnień poety, z T atr  i Podhala  płynących. Nie tutaj także miejsce na 
ocenę literacką i artystyczną tej poezyi, jakkolwiek zapew ne powszechnie  
znaną jest rzeczą, że Tetm ajer  jest największym dotąd pieśniarzem Tatr, 
a tatrzańskie jego utwory należą do  prawdziwych arcydzieł literatury e u ro 
pejskiej. Przedewszystkiem chodziło  nam o wskazanie  co one  przynoszą 
i czem m ogą  być dla ludzi, dla których ta tern ic tw o nie jest bezdusznym 
wysiłkiem fizycznym, lecz oddzia ływ a w szechstronnie  na uczuciową s tronę  
ich duszy.

Gdy w godzinach m ono tonne j ,  bezbarwnej, a żmudnej pracy codzien
nej bierzemy do ręki ta trzańskie poezye Tetmajera, p rzenoszą  o ne  naszą 
myśl i fantazyę znow u do Tatr, w ten ukochany  kraj turni, wskrzeszają 
jego obraz, a orzeźwiając ducha w spom nieniem  chwil „zdała od ludzkiego 
zgiełku i m ro w isk a '1 p rzepędzonych ,  pozwalają na chwilę zapom nieć
0 szarej rzeczywistości; rodząc zaś tęsknotę  za temi przeżyciami, tem sil
niejszymi węzłami wiążą nas z górami. Uświadamiając to  bogactwo uczuć, 
nieraz bardzo  trudnych do ujęcia w słowa, często jedynie za pom ocą  
sym bo lów  możliwych do oddania , poezya jego w ydobyw a na św iatło  
dzienne now e pok łady  duszy ludzkiej, które  ods łan ia ją  się d op ie ro  w ze
tknięciu się z góram i, rzuca jasny sn o p  światła  w m roki s to sunku  cz ło 
wieka do natury. Dając wyraz uczuciom indywidualnym, daje wyraz także 
uczuciom ogólnym , zawiera więc cząstkę i naszych pragnień, tęskno t i n a 
strojów.

O dkryw ając  w Tatrach oazę, gdzie cisza i wytchnienie czeka piel
grzym a u trudzonego  w ędrów ką po piaskach życia, wskazuje na ich p o tę 
żne don io s łe  znaczenie dla człowieka. Przez to  serdeczne, gorące  u m iło 
wanie górskiej p rzyrody uczy, jeśli poezya uczyć może, jak g łębokimi k o 
rzeniami w glebę duszy sięgać m oże  ow a m iłość  i jak szlachetną jest n a 
sza taternicka namiętność, jeśli tylko z czystego bije źródła .

I dlatego to  Jem u, k tóry T a trom  w hołdzie z łożył najpiękniejszy 
plon tyloletniej twórczej pracy i k tóry wyznaczył im w literaturze, a więc
1 w życiu um ysłow em  narodu , tak po tężną  rolę, Jem u  to  w roku  jubi
leuszowym nadew szystko  od ta tern ików  należy się uwielbienie szczere 
i głębokie.

Z Z IM O W Y C H  W Ę D RÓ W E K .

WielSca K opa Koprowa.
(Dokończenie).

U stóp  naszych rozciąga się g łęboka  dolina Ciemnych S m e re c z y n ; 
naw pros t  nas widnieją dum ne, przepaściste ściany H rubego, a na lewo 
w yniosłe  wieżyce M ięguszowieckiego Szczytu i Cubryny, odcinające się wy
raźnie na ciemnym błękicie n ieba; poniżej, zasypane śniegiem spoczywają 
C iem nosm ereczyńskie  Stawy i s reb rn a  wstęga siklawy śpi cicho pod g ru 
bym pancerzem  lodu.
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Ale cały czar cudow nego  widoku z Z a w o ró w  na razie dla nas nie 
istnieje. O dpiąw szy ob lep ione  śniegiem narty, rozciągam y się w ygodnie 
i zabieram y do g runtow nej rewizyi naszych w orków . D opiero , sk o ro śm y  
nieco odpoczęli i zaspokoili pierwszy głód, m ożem y pom yśleć nad tem, 
co teraz uczynić wypada. G dyśm y ostatk iem  sił podążali ku Z aw orom , 
w lokąc  na nartach przynajmniej d w u dz ies to - fun tow e  bryły śniegu, każde 
odezw anie  się o Wielkiej Kopie Koprowej przy jm ow ano  szyderczym śm ie 
chem. P ow sta ł  tedy plan zwiedzenia znacznie bliższej W alentkowej. Ale te
raz, po  czarce herbaty, kilku porcyach chleba z szynką i innych ta te rn i
ckich przysm akach, a zwłaszcza po  dobrym  kieliszku wódki —  w iadom o, 
że taternicy tylko w razie zupe łnego  braku a lkoholu  g łoszą  jego szkodli
wość, poczuliśmy zgoła inny animusz. —  Poniew aż w ędrów ka na nartach 
w obec silnie lepiącego się śniegu byłaby bezcelową, decydujem y się z o 
stawić narty  i worki na przełęczy; w ten sp o só b  oszczędzam y sobie  k o 
nieczności obchodzen ia  skalistej, wschodniej grani Cichego Wierchu.

Dochodzi godzina  p ierwsza; dłużej przecież nad trzy godziny nie
m oże trwać w ędrów ka tą w edług naszych rannych obserwacyi stanow czo
paskudnie  długą granią. Zb ie ram y się więc raźno, pełni odzyskanej napo- 
w rót otuchy, i poczynam y wspinać się na s t ro m ą  grań Cichego Wierchu. 
D roga  łatwa, ale uważać trzeba na nawis, zwieszający się ku Koprowej 
Dolinie. W jednem miejscu ob lodzone  trawki przekonu ją  mnie i m oich  to 
warzyszy, że czekan, który w jeździe na nartach dzielnie spe łn ia ł  rolę kija, 
tym razem m a  nad tym osta tn im  stanow czą wyższość.

Po  dwudziestu m inutach wędrówki grań urw ała  się nagle i s tanęli
śm y na szczycie. W idok na wschód nie wiele rozleglejszy, niż w idok  z Z a 
w o ró w ; zato  na Tatry Zachodnie , g rupę  Wielkiej Kopy K oprow ej i Krzy
żnego Liptowskiego i na ujście Koprowej Doliny wspaniały. A poniew aż 
widok z Z aw o ró w  jest, w edług mnie przynajmniej, jednym  z najpiękniej
szych w Tatrach, więc i w lecie, p rzechodząc przez Zaw ory, w arto  z b o 
czyć na Cichy Wierch, aby połączywszy te dwa widoki, z przełęczy i ze 
szczytu, urządzić sobie  prawdziwą ucztę w zrokow ą.

Nie m am y jednak  czasu na dłuższe podziwianie  w idoku i obiecujemy
to sobie  dop iero  na szczycie Kopy Koprowej, bo grań, k tóra  nam  znaczy 
dalszą drogę, wydaje się tak s a m o  długa, jak z początku . Zbiegamy 
więc szybko ze szczytu i wychodzimy na najbliższy wierch bez nazwy, 
zbiegamy z niego i znow u wychodzimy na drugi, po tem  na trzeci —  a do 
celu naszej wyprawy wciąż daleko. Tym czasem  zerw ał się silny, zachodn i 
wiatr i od ujścia doliny Koprowej, począ ł pędzić gęste zwały chmur. —  
Śnieg na grani zaczął się wznosić białymi tum anam i i z suchym  szelestem 
zsypyw ał się po  s trom ych ścianach do  Cichej Doliny.

Nareszcie po półtoragodzinnej,  a więc nadspodziew anie  krótkiej, ale 
też w szalonem  tem pie odbytej wędrówce, stanęliśmy na osta tn im  garbie 
przed szczytem. Coraz ciemniejsze i coraz bliższe chm ury  nie pozw oliły  
nam  się tu zatrzymać, więc obejrzawszy się tylko z dum ą na przebytą 
drogę, poczęliśmy się wspinać po szerokich i niezbyt s trom ych  stokach 
Kopy Koprowej, by ko ło  godziny trzeciej s tanąć  na szczycie.

Szczyt Wielkiej K opy K oprow ej przypom ina  w ierzcho łek  Krzesanicy. 
Ścięty podobn ie ,  jak tamten s t ro m o  od północy , wysyła w czterech k ie 
runkach boczne granie. Z tych jedna  prowadzi do  Z aw orów , druga łączy 
K opę K oprow ą  z w yniosłym  wierzchołkiem  Krzyżnego Liptowskiego, 
a dwie mniejsze o p ad a ją  szerokim i schodam i ku Cichej Dolinie, dzieląc 
się jeszcze na kilka ram ion . W ten sp o só b  g łó w n a  kopa  o to c z o n a  jest 
z trzech s tron  wieńcem mniejszych, kopulastych szczytów, jak m atka  g r o 
m adą  dzieci. N atom iast ku po łudn iow i o p a d a  szerokim i niezbyt s trom ym i



stokami, które  dla narciarza stanowić m ogą praw dziw e e ldorado . Mam 
wrażenie, że tak cudownych te renów  narciarskich, jak g rupa  Wielkiej Kopy 
K oprow ej i Krzyżnego Liptowskiego, niema nawet w Zachodnich  T atrach . 
Przytem grupa  ta im ponuje  swą rozległością. Jeśli kiedy stanie porządne 
schron isko  w Koprowej Dolinie, to  z pewnością  nieraz w zimie gościć 
będzie narciarzy, którzy z pobytu sw ego w tych stronach  najmilsze wy
wiozą wspom nienia .

Widok z Kopy Koprowej musi być śliczny, ale nam nie by ło  danem  
go  oglądać. Zaledwie zo ryen tow ałem  się w topografii tego tak  rzadko 
zwiedzanego gniazda górsk iego  i usiadłem, żeby się przypatrzyć im p o n u 
jąco stąd wyglądającym Czerwonym  W ierchom , wiatr, k tóry niedawno 
przyczaił się był na chwilę, przygnał ku nam nagle z łow rog ie  kłęby mgły 
i otulił  wszystko gęstym białym welonem.

Zerwaliśmy się w pop łochu ,  obaw iając się burzy śnieżnej i zaczęli
śmy zbiegać z pow rotem . Ale gdyśmy już byli na pierwszej przed Kopą 
wyniosłości w długiej grani od Z aw orów , za s ło n a  z mgieł, szarpnięta  nie
widzialną d łon ią  wichru rozdarła  się na dwoje, a po tem  w drobnych  strzę
pach zaczęła opad ać  na ciem ne lasy w K oprow ej i Cichej Dolinie. 1 znowu 
na lazurowym  błękicie nieba czerniała w yniosła  piła fantastycznie pozę- 
bionej grani H rubego, a z drugiej s trony  bieliły się śniegiem pokryte  z b o 
cza G oryczkowej i K asprow ego  Wierchu. —  Ale trudno , nie m ożna  było 
drugi raz na szczyt wychodzić.

D rogę z pow ro tem  ku Z aw o ro m  odbyliśm y jeszcze prędzej, tembar- 
dziej, że p o g o d a  wyraźnie się zmieniała. Wiatr podm uchiw ał coraz  silniej
szy i coraz  zimniejszy i gęste zwały ch m u r  kłębiły  się z łow rogo  u ujścia 
Koprowej Doliny.

G dyśm y stanęli z pow ro tem  na Zaw orach, dzień przechyla ł  się już 
ku końcowi. — O dpoczyw am y więc, jak m ożna  najkrócej i przypiąwszy 
narty jednym długim zakosem  przecinam y szerokie i rów ne zbocze, któ- 
rem Przełęcz G ładka  o p a d a  ku Z aw orom . —  Na przełęczy zagradza nam 
drogę  n iespodziew ana p rzeszkoda :  o to  od s t ro n y  kotliny Pięciu Stawów 
Polskich piętrzy się s trom y  i przewieszony nawis śnieżny, tak wysoki, że 
p rzekopan ie  go zajęłoby conajmniej parę godzin czasu. Trzeba  więc p o 
myśleć o  jakim ś innym sp o so b ie  p rzedostan ia  się na drugą  s tronę  grani.

A tymczasem  niespostrzeżenie nadchodzi zmierzch i siwym cieniem 
przysłan ia  wnętrza dolin, po górach  rozwiesza swe przejrzyste, pajęcze 
zas łony  i zam azuje  ostre  kon tury  szczytów i grani. Tylko długa, zębata 
grań M iedzianego błyszczy jakim ś dziwnym, z ło to -różow ym  blaskiem 
i n iebo ponad  nią zdaje się nasiąkać zimnem, se ledynow em  św ia tłem ; to 
księżyc wschodzi za Miedzianem i wkrótce jak wielki, czerw ono  świecący 
krąg roz topionej miedzi w ypływa powoli i majestatycznie ponad  p o sza r
paną, śnieżną linię grani.

My zaś, zrezygnowawszy z p rzedostan ia  się w prost  przez nawis, w spi
nam y się po  zboczach G ładkiego  Wierchu, w nadziei, że m oże wyżej droga  
do  wnętrza doliny stanie nam otw orem . I rzeczywiście, kilkanaście m etrów  
powyżej przełęczy nawis staw ał się tak małym, że z ła tw ością  m ożna  go 
było  przekroczyć. Zjeżdżamy ostrożnie , po jednem u, bo zbocze zalega 
gruba, nawiana w arstwa śnieżna. Lecz niżej, zakreśliwszy kilkanaście łu 
ków pozw alam y się nieść nar tom  wprost,  by choć  pod koniec wycieczki 
zakosztow ać przyjemności sw o b o d n eg o  z jazdu; co chwila przelatujemy 
z chrzęstem po drobnych  pólkach szreni, by potem  znow u m knąć lekko 
i bezszelestnie po białym, puszystym dywanie sypkiego śniegu. Tylko za 
padający coraz szybciej zm rok  zm usza nas do ciągłej uwagi.



82 T A T E R N I K

Wreszcie s ta jem y na dnie ogrom nej,  płaskiej misy Wielkiego Stawu. 
Wiatr, k tó ryśm y zostawili na przełęczy d o p ad a  nas tutaj ze zdw ojoną  siłą 
i miecie przed nami tum any  d robnego  pyłu śnieżnego  i szklistych k ry
sz ta łków  lodu. A nawet i nas popycha  po  płaskiem  dnie stawu. Staram  
się więc wyzyskać tę zaciekłość wichru i rozpiąwszy kurtkę, rozciągam  ją 
w rękach jak żagiel; w ten sp o só b  jakby na żaglowych saniach przyby
w am y przy ostatnich blaskach gasnącego  dnia do  schroniska.

A wicher zaczyna szaleć coraz więcej i naciąga na g ó ry  białą o p o n ę  
chmur. W ściekłe jego podm uchy  rozbijają się z hukiem i świstem o ściany 
schroniska  i co chwila wstrząsają  niem gwałtownie, jakby je chciały o d e r 
wać od ziemi i zrzucić w głąb  doliny. I d ługo  jeszcze w nocy przygrywa 
nam  do snu  dzika m uzyka wiatru halnego.

Na drugi dzień ran o  zjeżdżaliśmy do Roztoki po rozm ięk łym , lep ią 
cym się śniegu, a góry  o tu la ły  się coraz  szczelniej posępnym , szarym 
płaszczem chm ur. Józef Grabowski.

Wypadki w Tatrach.
N ieszczęś liwe w ypadki,  k tó re  w  teg o ro cz n y m  sezonie  letnim p rzy tra f i ły  

się w  T a tra ch  p o  naszej s tron ie ,  nie  p o s iada ją  ściśle ta te rn ick iego  cha rak te ru ,  
u leg ły  im bow iem  oso by ,  k tó re  nie znając te renu  i z asad  tu rys tycznych ,  n ie ro 
zważnie ze sz ły  z u tar tych sz laków . N ajw iększe  w rażenie ,  n ie ty lko w Z a k o p a 
nem  lecz i w  ca łym  kraju, w y w o ła ła  ka ta s tro fa  ś. p. A l d o n y  S z y s t o w -  
s k i e j ,  s łuchaczki U niw ersy te tu  Jag ie l lońsk iego  w K rakow ie ,  a to  dzięki o k o 
licznościom, w śród  k tórych  się w y darzy ła .  Ś. p. S z y s tow sk a  b r a ł a  ud z ia ł  w  w y 
cieczce, z łożone j  z 5 pań  i 3 panów , k tó r a  pod  k ie row nic tw em  D ra  L u d o m ira  
Saw ick iego , docen ta  Uniw. Jag . w  celach naukow ych  zw iedz iła  Beskid i T a try .  
D nia 8. lipca br.,  p o  noclegu  w Doi. Kościeliskiej,  to w arzy s tw o  ru sz y ło  w p ię 
kną p o g o d ę  na C zerw o ne  W ierchy od  P rz e łę c z y  T o m an ow ej.  W  od leg ło śc i  ok . 
100  m. od w ie rzch o łk a  Krzesanicy, na k tó rą  d ążo n o  ła g o d n e m  p o łu d n io w em  
zboczem , S zy s tow sk a  z a t r z y m a ła  się dla w ypoczynku ,  p o dczas  gdy  resz ta  ucze
stn ików , udzieliwszy jej w sk azów ek , w  k tó rym  m a  dążyć kierunku, u d a ła  się 
na szczyt. G d y  p o  pew nym  czasie —  w e d łu g  relacyi k ie row nika  po  up ły w ie  
10 m inut — n ieo bec no ść  Szystow skie j  z w ró c i ła  uw agę ,  D r. Sawicki p o w ró c i ł  
z d w o m a  to w arzy szam i na miejsce, w  k tó rem  p o z o s ta ła ,  tu jednak  już jej nie 
zas tano .  K iedy trzygodz inne  poszukiw ania  za  zaginioną, widocznie  niezręcznie  
p row ad zon e ,  o k a z a ły  się bezow o cny m i,  k ie row nik  wycieczki z a w ia d o m ił  o  w y 
padku  T atrz .  P o g o to w ie  R atunkow e, k tó re  jednak  w yruszyw szy  n as tępn ego  dnia, 
p o w ró c i ło  rów nież  bez  rezu l ta tu .  P rzez  szereg  dalszych dni ru sza ły  liczne eks- 
pedycye, jużto P o g o to w ia ,  jużto  p ryw atn ie  zo rg an izow ane  (m ięd zy  innemi w y 
cieczka ak ad em ick a  z K ra k o w a  z ło ż o n a  z 50 o só b ) .  P rz e szu k an o  p ó łn o c n e  
g rzb ie ty  i stoki C zerw onych  W ierchów  (W ielką T urn ię  zb ad an o  jak się później 
o k a z a ło ,  n iedo k ład n ie ! ) ,  g łó w n e  jednak  poszuk iw an ia  sk ie row an e  b y ły  na z b o 
cza  p o łu d n io w e  i d o l in y :  T o m a n o w ą  i Cichą. Dzięki b ezow ocnośc i  poszukiw ań  
w yp adek  n a b ie r a ł  co raz  w iększego  ro zg ło su ,  z d a w a ł  się bow iem  og ro m n ie  t a 
jemniczy, tak , że  w  końcu sp ra w ę  w z ię ła  w sw e ręce  c. k. p ro k u ra to ry a ,  
k tó ra  w y to c z y ła  ś ledz tw o  przeciw  juhasom  w ęgiersk im , zam ie szk a ły m  u wylotu 
T o m a n o w e j .  W reszcie  w dniu 1. s ierpnia  osta tn ia ,  ocho tn iczo  zo rg an izo w ana  
ek sp edy cya  pod  kierunkiem  p. M. Z arusk iego ,  pod czas  p onow nych  przeszukiw ań  
Wielkiej Turni,  o d n a la z ła  zw ło k i  śp. S zystow skie j  na jednym  z p ro g ó w  żlebu, 
w rzyna jącego  się w u rw iska |W ie lk ie j  T urn i od s t rony  M ałej -Laki. C ia ło  w y d o 
b y ło  nas tępn ego  dnia i p rzew iez iono  do  Z a k o p a n e g o ,  gdzie o d b y ł  się p o g rz e b  
nieszczęśliwej ofiary  T a t r  p rzy  b a rd z o  licznym udziale publiczności.
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Przebieg katastrofy da się prawdopodobnie odtworzyć w następujący spo
sób : Śp. Szystowska dążąc zrazu za towarzystwem według podanych wskazó
wek, okrążyła od północy wierzchołek Krzesanicy, podczas gdy szukano jej po 
stronie południowej. Dotarłszy do Małołączniaka, zwróciła się jego północnem 
ramieniem, zrazu trawiastem i mało nachylonem. Nie znając zdradliwego ukształ
towania Czerwonych Wierchów i sądząc zapewne, że bez trudności uda się jej 
osiągnąć Halę Małej Tąki, zaczęła schodzić w kierunku Wielkiej Turni. N atra
fiwszy na coraz stromszy teren, pozostawiła worek (który najpierw znaleziono) 
podczas dalszego jednak zejścia obsunęła się w urwisko, ginąc na miejscu.

Wypadek powyższy był jeszcze jednym więcej dowodem, iż nawet nie
wielkie zaniedbanie ze strony kierownika wycieczki (teren gdzie opuszczono 
śp. Szystowską był całkiem łatwy) kończy się nieraz tragicznie. Naturalnie 
w sprawozdaniach z wypadku blaga dziennikarska, połączona z kompletną igno- 
rancyą kwestyi taternickich święciła wielkie tryumfy, bałamucąc w niesłychany 
sposób opinię publiczną.

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie może wspomnieć, że użyte przy 
tym wypadku do poszukiwań, po raz pierwszy, psy policyjne, zawiodły zupełnie 
oczekiwania szerokiej publiczności i tych wszystkich niepowołanych »fachowców«, 
którzy ich używanie w prasie reklamowali. Okazało się, że nawet w tak łatwym 
terenie, jak wierzchołki Czerwonych Wierchów, zwierzęta te czuły się zupełnie 
ubezwładnione i okazywały boiaźń i niechęć do jakiejkolwiek akcyi poszuki
wawczej.

Driia 16. lipca schodziła z Koziej Przełęczy do Pięciu Stawów początku
jąca turystka pna M. R. w towarzystwie równie mało obeznanego z górami 
turysty. Przechodząc przez śnieg zalegający wówczas jeszcze w dużej ilości 
żleb, pośliznęła się i stoczyła kilkadziesiąt metrów, uderzając o piargi, wskutek 
czego doznała licznych obrażeń. Pierwszej pomocy udzieliła rannej przechodząca 
tamtędy wycieczka Akad. Klubu Turyst. ze Lwowa, którą ją zaniosła do
Morskiego Oka.

W połowie sierpnia zginęła na Rysach śp. E u g e n i a  Z i e l i ń s k a ,  nau
czycielka muzyki z Warszawy. Wyruszyła ona samotnie na kilkudniową wy
cieczkę. Zwiedziwszy Polski Grzebień, Szmeks i Jezioro Szczyrbskie, powracała 
przez Rysy do Morskiego Oka. Schodząc z Rysów prawdopodobnie już po
ciemku, straciła po opuszczeniu »grzędy«, znaki i skręciła w prawo na bulę, 
spadającą urwistemi skałami w stronę Czarnego Stawu. Na skałach tych ponio
sła śmierć, zlatując przeszło 200 metrów. Pogotowie Ratunkowe —  zawiado
mione dopiero bardzo późno przez rodzinę śp. Zielińskiej —  miało poszukiwa
nia ułatwione dzięki przypadkowemu znalezieniu na Rysach przez jednego z tu
rystów biletu Zielińskiej. W dniu 22. sierpnia ekspedycya pod kierunkiem p. M. 
Zaruskiego odnalazła pogruchotane zwłoki zabitej.

Dnia 22. sierpnia p. Z. Żarnecka, dążąc samotnie Orlą Percią od Krzy
żnego ku Granatom, zbłądziła w okolicy Pościeli Jasińskiego i dostała się 
w turnie, z których nie mogła zawrócić. Krzyki jej usłyszeli turyści, którzy dali 
znać na Halę Gąsienicową, gdzie bawiło kilku członków Pogotowia. Nocą do
tarto do niefortunnej turystki, dopiero jednak nad ranem można było ją spro
wadzić w dolinę. Tylko dzięki tej szybkiej pomocy wypadek zakończył się 
szczęśliwie, w nocy bowiem i następnego dnia padał bezustannie śnieg.

Po stronie spiskiej zanotowano tylko jeden wypadek. Mianowicie dnia 
16. lipca zwiedzili Walter Seyboth z Magdeburga i Wohlfahrt Wagner z Hal- 
berstadt, bez przewodnika, Wysoką. Przy schodzeniu Seyboth chciał zjechać po 
stromym śniegu, przyczem przewrócił się i nie umiejąc się zatrzymać, strzaskał 
głowę o wystające skały. Prawdopodobnie więc i w tym wypadku powodem ka
tastrofy był brak kwalifikacyj taternickich w połączeniu z nieostrożnością.
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Wycieczki członków Sekcyi Turystycznej w r. 1911.

( O b j a ś n i e n i e :  Nazwy poprzedzone  * oznaczają wycieczki z p r z e w o d n i 
k i e m ,  inne bez przew odnika; „prz.“ =  przejście, oznacza  zwiedzenie  szczytu od- 
miennemi drogami w wyjściu i zejściu; „ Z J oznacza  wyjście zimowe (nie na nartach) 
w czasie od 1. grudnia do 30. kwietnia; „N.“ wycieczkę narc iarską;  „sam “ wycieczkę 
sam o tn ą ;  k reska  — łączy wyjścia jednego dnia do ko n an e ;  „pn.“ =  północny, „pd.“ =  
po łudniowy; „w sch.“ =  w schodni;  „zach.“ =  zachodni.

B e y n a  r  o w ic  z M i c h a ł  d r., Sam bor: Pop-Iwan, Czywczyn, P ie tros  Rod- 
niański,  Świnica (prz.), O rla  Perć od Świnicy po Krzyżne, Rysy (p rz . \  Mała W ysoka, 
Kończysta (prz.), Kościelec, Trościan  (N.) i W ysoki Werch (N.) kilkakrotnie.

C h m i e l o w s k i  J a n u s z ,  W i ln o : Przełęcz pod Kopą, Czarny Szczyt (I wyj
ście od płd., prz.), P rzełęcz pod Kopą, Jaw orow a Dolina, Mięguszowiecka Przełęcz 
pod Chłopkiem — Mięguszowiecki Szczyt nad Czarnym, Z łom iska  Turn ia  (nowe 
wyjście, prz.) — część Siarkańskiej Orani (nowe zejście), Smoczy Szczyt (prz.), Mała 
K ończysta (prz.), Z am arła  l 'u rn ia  (1 całkowite przejście wsch. grani, prz.).

J a r o s z y ń s k i  J a n ,  W arszawa: O rla  Perć  od Zawratu do Krzyżnego, B a
ranie Rogi, F urk o t  — Hruby, Szatan, Mięguszowiecki Środkowy, Mnich, Wołowiec, 
Rohacz Ostry, G ubałów ka  (Ń.), H ala  G ąsien icow a (N.).

K l e m e n s i e w i c z  Z y g m u n t  dr., Lwów: 1910. Pietros (N. prz.), Kasprowy 
(N. prz.), Niebieska Turnia (prz ), N iebieska Turnia  (wsch. gr. prz.), Wielicki Szczyt 
(prz.) — Litworowy (prz.), Jaw orow y (prz.), Mnich, Żabi Szczyt Niżni (prz.), Stój 
(N. prz.).

1911. Wysoki Werch (N.) i T rościan  (N.) k ilkakrotnie, Żerban  (1. Z. N.) — 
Pop - Iwan M armaroski (1. Z. N.), Hołowaciu (N.) — T em nat ik  (N.), Kozi Wierch, 
Mały Durny (I. płn. prz.), Czarny Szczyt (I. płd prz.) ,Żabia Przełęcz, Czeski Szczyt 
(prz. gr.) — W ysoka (gr. zach. prz.), Żłob isty Szczyt, ^ e la z n e  Wrota.

K o m a r n i c k i  G y u l a  dr., B udapeszt:  Beskid (Z.) — Skrajna Turnia  — P o 
średnia  T urn ia  (sam), O s try  Szczyt (i. Z. wsch. gr.), S ta ro leśna  (prz. zach.), H ruba 
l 'urnia (płd. wsch. prz. sam), * Mała Wysoka, Kozia Strażnica — Zach. Szczyt Żel. 
W rót (prz.) — Śnieżna  Kopa Żel. Wrót, 3 wierzch, (prz. sam.), K oprowa T u rn ia  
(prz.) — Hlińską Turnia (1. pn. prz.) — Wielka Capia Turn ia  (prz.) — Mała Capia 
Turnia  (prz.) — Zadnia  Baszta (3 wierzch, prz.) — Dyablowina (prz.) — Piekielni- 
kow a Turnia  — Szatan (oba wierzch.; prz. sam). Żabi Koń (wsch. gr. zach. gr. 'prz.), 
H ruby .(I .  pn. prz.) — Furko t (prz.), Ź łom iska  Turn ia  (prz.) — Siarkan (gr. płd. wsch., 
prz.), Żabia Turnia  Mięguszowiecka (p r z )  — W ołow a T urn ia  (prz.) — Hińczowa 
Turn ia  — Wołowiec Mięguszowiecki (sam), O stry  Szczyt (wierzch, główny i zach., 
prz., gr. wsch. — gr. zach ; sam) — Strzelecka Turnia, Pośrednia  Grań (prz.; I. w. 
gr. wsch. — zejście drogą D ubky’ego) — Ż ó łta  Ściana, Mały Lodowy (prz.; I. w. 
ścianą, pd.-zach ), Kołowy (prz.; 1. w. śc ianą  pn.), Mały Jaw orow y (orz.; I. w. ścianą 
pn.), Ż łobisty (prz.; I. w. ścianą pn.-wsch.), Rysy (prz ), Solisko (oba wierzchołki; 
p r z ) — Zadnia Turnia  Soliskową (prz.) — P rzedn ia  Turnia Soliskow ą (prz.) — Małe 
Solisko (oba w ierzchołki; prz.; całkowite przejście grani Soliska), Szpara (prz.) — 
Krywań (prz.); w. od pn., zejście nowe wprost ść. wsch.) — Szpara (prz.), Hruby 
(pn.) — G rań  Hrubego (II zupełne  przejście grani od H rubego po p. 2227 z p rzej
ściem wszystkich turni), Przełęcz F urkotna  (prz.), Wielicki (prz.) — Litworowy (prz.), 
K o śc ió łek — Gierlach, Mała W ysoka (p rz .)— Baniasta Turnia  (prz.) — p. 2409 (prz.) — 
Staro leśna  (prz.; w. granią pn. zach. — II. zejście ż lebem w ścianie pd.-wsch.; sam), 
G ran ias ta  Turnia  (prz.; 1. zejście  granią pn.-wsch. — Krzesany Róg (sam), C zerw ona 
Ł aw ka (prz.) — Zbójnicka Ł aw ka (prz.) — Biała Ł aw ka (prz. sam), T urn ia  między 
Rywocinami a Małym Kościołem (prz.; Z.) — Mały Kościół (Z.), Jaw orow y Szczyt 
(I. w. Z ) .

K o r d y s  R o m a n  dr., Lw ów : Kozia T urn ia  (część now ą drogą) — Jagnięcy 
Szczyt — Turnia  nad Stawem Kołowym — Kołowy (1. prz. pn. ściany) — Czubata 
Turnia, Czarny Szczyt (nowa droga z P rzełęczy Stolarczyka), Małe Solisko (1. prz. 
ściany pn.-wsch., część, nowe zejście w Doi. Furkotną),  Igła w O sterwie, Rysy, Ciem- 
nosm ereczyńska  Turnia  - Mnich II — Cubryna, Kozia Strażnica — Zach. Szczyt 
-e la z n y c h  Wrót — Żłobisty  (3 w ierzchołki) — Rumanowy — G anek , Solisko (oba 
wierzchołki) — Zadnia  Turn ia  Soliskow ą — Przednia  Turnia  Soliskową — Małe So- 
Ijsko (oba  wierzchołki) — Szczyrbskie Solisko (oba wierzchołki) , Wschodni Szczyt 
Żelaznych W rót (s.) — Zmarzły  Szczyt (s.) — Drąg (s.,; w. od zach.) — T urn ia  nad 
Drągiem (s.), Skrajna T urn ia  — P ośredn ia  T urn ia  — Świnica. Pozatem  12 szczytów 
w Tatrach Źachodnich i kilka wycieczek letnich i zimowych we. W schodnich K a rp a 
tach, między niemi I. w. zim. na Popa-Iwana M arm aroskiego i Żerban.

O s i e c k i  S t a n i s ł a w ,  W arszaw a: Kościelec, G rana t  wierz. pd. (prz.), Lo
dow a Przełęcz (sam), Świnica (prz.), Wierch pod Fajki (prz.) — G rana t  wierz pn.,



T A T E R N I K 85

F u rk o t  — Hruby, Szatan, Ś rodkow y Mięguszowiecki (gr. wsch.), Mnich, Przełęcz G o 
ryczkowa (N.).

R a p f  F e l i k s ,  Lwów: Lodowa Przełęcz, Lodowy — Czerwona Ł aw ka —• 
R ohatka  — Polski Grzebień, Przełęcz ku Drągu, Mięguszowiecka Przełęcz pod C hło
pkiem, Mylna Przełęcz (wsch.) — Kościelec (sam), O rla  Perć od G rana tów  po Krzy
żne (sam).

R o g u s k a  J a d w i g a ,  W arszawa: Przełęcz w Kościelcu — Kościelec (prz.), 
Przełęcz Koprowa Wyżnia (sam.), Smoczy Szczyt (prz. gr. , Solisko (prz.), — Zadnia 
T urn ia  Soliskow a (prz.) — Przednia  Turn ia  Soliskow a (prz.) — Małe Solisko (prz.) — 
Szczyrbskie Solisko, Lodowy Szczyt (prz.), Kozia Przełęcz, Przełęcz ku Drągu — 
Zmarzły Szczyt ( prz .), Kaczy Szczyt (prz.) — Batyżowiecki Szczyt (prz.), Rysy (prz.), 
Zawrat, Zawrat —- Świnica, Kościelec (prz.) — Mylna Przełęcz, Kasprowy Szczyt (N. 
prz.), Zawrat, Kopa K"ondracka (N. prz.) — Małołączniak (prz.) — Krzesanica (prz.) — 
Ciemniak (prz.), G oryczkow a Przełęcz (N. 6 razy), Świńska Przełęcz (N.) — Czuba 
Goryczkowa, Kasprowy (N. prz.).

R o t w a n d  Jerzy, Warszawa: Mnich — M iedziane — Zawrat,  L i l jo w e — G ładka  
Przeł. — Gładki Wierch — Kotelnica — Liptowskie Mury, Rysy, Wysoka, Zawrat — 
Z awratow a Turnia  — Kościelec, Zaw rat — Z am arła  T urn ia  — Kozi Wierch, Liljowe 
Zawory — Koprowa Przełęcz, Batyżowiecka Grań, Rysy (prz.), Mnich — Mnich II., 
Przełęcz pod Chłopkiem, Mięguszowiecka G rań — Hińczową Przełęcz, Lodowy (prz.).

S i e r m o n t o w s k i  A l e k s a n d e r ,  K ra k ó w : 1910. Małołączniak (N.), Babia 
G ó ra  (N ), Buczynka (N.), M agórka (N.), Krzyżne, Mięguszowiecki nad Czarnym (prz.), 
Żabi Mnich — Młynarz (prz.), Przełęcz pod C hłopkiem  (prz.), W ołowiec M ięguszo
wiecki (prz. sam), Szatan (prz.; sam), Osterwa, Rysy (prz.) — Wysoka, Mnich (prz.), 
Mnich 11., Wyżnia Przeł. Mięguszowiecka (I. prz.), Zaw rat — Kozi Wierch (prz.), 
Świnica (prz.).

1911. G iew ont (N.), Liliowe (N.), Kasprowy (N., prz.), Karb (N.), Kukul (N. prz.), 
Seredina (N. prz.), H ow erla  (N.), * W iesbachhorn (prz.), H ohe Dock, Kitzsteinhorn 
(prz.), * Riffltor, * G rossg lockner ,  Kuls-Matreier Tórl, T auernpass ,  G rossvened iger  
(prz.), * Sonnblick, * Marmolata  (prz.), * Kleine Z inne (prz.), Rohacze (prz.), K as
prowy (prz. N.).

S m o l n e  h o w s k i  M a r y a n  dr., L w ó w : Wysoki Wierch — lisa (N.), Dobo- 
szank a  — Piekun - -  Poleński (N.), Mihailecul (I. Z.) — Farchaul (I. Z. N.), Koście
lec (pd. gr. prz.), P rzełęcz Lodowa, Lodowy — Baranie Rogi — Przełęcz Barania, 
Świnica (pn.) — Śpiglasowa Przełęcz —■ Przełęcz  pod Mnichem (sam), Wierch Ko
prowy (sam), Smoczy Szczyt (płd. wsch. gr. prz.)v Mała Kończysta (zach. prz.), P rze 
łęcz Mięguszowiecka (prz.), G anek ,  Rysy (prz.), Świnica (prz.).

S m o i u c h o w s k i  T a d e u s z  dr.. L w ó w : D o boszanka  (N.) — Piekun (I. N.) — 
P oleńsk i (I. N.), Mihailecul (I. N.) — Farchaul (I. N.), F leckistock (prz.; n. z. do Kar- 
tiglfirn)., Schwarzstóckl — H eustock, Glarnisch, Kaserugg — Hinterrugg (Churfirsten).

Ż u ł a w s k i  J a n u s z ,  P raga : Bobrowiecka Przełęcz (N.), Bobrowiec (Z.), 
Iwaniacka Przełęcz (N.), Kominy Tyłkowe (Z.), Pyszn iańska  Przełęcz (N.) — Błyszcz 
(Z.) — Bystra (Ż.) — Suchy Zadek (1. Z.), Kasprowy Wierch (N. prz.), G oryczkowa 
Przełęcz (N.), Prze łęcz  pod Kopą K ondracką (N.), Rakoń (Z. prz.), Rohacz O stry  
(Z.) — .Rohacz Płaczliwy (Z. prz,), Szyndlowiec (Z.), Trzydniowiański Wierch (I. N.).

Ż u ł a w s k i  J e r z y  dr., Z ak o p an e :  Liljowe — Walentkowa, Polski G rze 
bień — Mała W ysoka, P rzełęcz  pod Chłopkiem — Mięguszowiecki nad Czarnym; 
Z łom iska  Turnia (prz.), Smoczy Szczvt (gr. prz.), Ż e lazne  Wrota, G iew ont,  G orycz
kowa (N.), Kasprowy Wierch (N.).

Notatk i .
W ytrzym ałość  lin turystycznych. Cie

kawe są  wyniki badań nad wytrzymałością 
lin turystycznych, przedsię ,vziętych na naj
powszechniej dziś w użyciu będących ga
tunkach lin, na poli technice monachijskiej. 
P róbom  p o d dan o :  liny manillowe kręcone 
10 i 13 milimetrowe, takież liny manillowe 
sztucznie przędzone, wreszcie z włókien 
konopi szpagatowych sztucznie plecione. 
Przekonano  się, że wbrew utartym mnie
maniom lina manillowa przędzona posiada

najm niejszą i to  wcale nie w ysoką wytrzy
małość. O to  lina 10 milimetrowa rwie się 
już przy obciążeniu 370 kg., — 13 m ilim e
trow a przy 500 kg. Znacznie  silniejsza jes t  
k ręcona lina m an i l low a: jej obciążen ie  g ra
niczne wynosi 530 kg. dla 10 milimetrowej, 
a 730 kg. dla 13 milimetrowej liny. Bez po 
równania najsilniejszą jes t  lina z włoskich 
konopi.  Jej wytrzym ałość wynosi 700 kg. 
dla 10 milimetrowej liny, 1150 dla 13 mili
metrowej, a zatem  jest mniej więcej dwa ra-
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zy większa od wytrzymałości manillowych 
lin przędzonych. W ydłużenie liny przy 
obciążeniu 100 kg. przedstawia się — dla 
powyższych gatunków liny w procentach : 
7, 5 ' i, 8, 6'5, 7'2, 6'3; przy obciążeniu
500 kg.: oo (rwie się przy 3 7 0 ’ kg.), 
144, 181, 16'9, 138, 11. W ynika z tego, że 
przy małem obciążeniu lina manillowa 
p rzędzona najmniej się wydłuża, przy wiel- 
kiem — z włoskich konopi. Ciężar lin wy
nosi w gramach (długość liny =~ 20 m . ) : 
950, 1450, 1200, 1500, 1150, 1800.

Powyższe cyfry dowodzą jasno, że we

wszystkich wypadkach, w których zachodzi 
możliwość odpadnięc ia  turysty  od ska ły  
i z łączonego z tem gw ałtow nego sza rp n ię 
cia, największe jeszcze bezpieczeństw o dają 
liny z włoskich konopi. O ne  też  powinny 
być używane przy trudnych i n iebezpiecz
nych wspinaczkach zam iast  tak  częstych 
dziś manillowych przędzonych.

D o numeru niniejszego do łączamy wy
ciąg z cennika zimowego znanej firmy M. 
LANGER — KAUBA. Zawiera  on szereg  
nowości głównie w dziale nart , k tó re  po 
lecamy uwadze czytelników.

Z  piśmiennictwa.

Przew odnik  po Tatrach napisał Ja
nusz C hm ie low ski.  III. Tatry  W ysokie od 
Wagi po Polski Grzebień . S tron X lV -fl86  
z 17 ilustr., Lwów 1912.

Wypełniła się nareszcie w wydawni
ctwie Przew odnika  luka dotkliwa, przez o- 
p racowanie części T a tr  tak ważnej i tak 
często  zwiedzanej, obejmującej szczyty tak 
popu la rne  jakimi są  w szerokich  kołach 
tu rystów  i w ściśle jszem gronie ta tern ików  
Garłuch, W ysoka, G anek ,  Ż łobisty  Szczyt 
i Batyżowiecki. A że i au torowi okolica 
ta — jak się domyśleć m ożna — milsza 
nad inne, więc nie trzeba  się zbytnio dzi
wić, że tak  długo zwlekał z ukazaniem  jej 
światu, zaję ty ciągłem ulepszaniem i uzu
pełnianiem nagrom adzonego  obficie ma
teryału.

O gólne  zasady układu nie doznały 
zmiany. O dnosi się to  również i do skali 
trudności. Tym razem na szczęście nie u- 
legła ona  już podwyższeniu i odpowiada 
pod każdym względem skali z tom u lll-go 
o której w tem piśmie obszerniej mówi
łem*), w obec czego odpada potrzeba za
s tanaw ian ia  się w tem miejscu nad jej za 
letami i wadami.

Bardzo cennem  ulepszeniem jes t po 
raz pierwszy obecnie  konsekw entn ie  p rze
prow adzony  sys tem  podawania literatury, 
nadzwyczaj starannie  zebranej, przy każdym 
objekcie a nie jak dawniej tylko w n iek tó 
rych miejscach.

Z wdzięcznością powitać również na
leży um ieszczony tu po raz pierwszy sko-

*) Tat. 1910 str. 136.

i rowidz nazw, ułatwiający znakomicie  p o 
szukiwania. •

Jeśli  już mowa o tego  rodzaju „admi
nistracyjnych" udoskonalen iach , to  pozwolę 
sobie  wyrazić skrom ne życzenie, aby przy 
oprawie P rzew odnika  uw zględniono tak 
praktyczną u tego rodzaju książek ta s iem k ę  
do zakładania, ilustracyi w obecnym  tomie 
mamy dużo, szkoda tylko, że w ychodzą 
one, mimo lepszego papieru, przeważnie 
bardzo niewyraźnie. Może byłoby lepiej 
wogóle zastąpić fo tografie szkicami.

D ruk niniejszego tom u przeciągnął się 
dłużej, tak  że zaszły pewne zmiany, zn a le 
z iono  nowe przejścia etc. Wywołało to  k o 
nieczność popraw ek i uzupełnień, k tóre  
w dodatku  na końcu umieszczone zape 
wniają tomowi 111. n a jdoskona lszą  możliwie 
ak tua lność  w chwili wydania. P onadto  jest 
ten dodatek  najlepszem i najoczywistszem 
świadectwem pracy autora ,  który nie zada- 
walniając się osiągniętemi wynikami, z w ła
ściwą sobie  sum iennością  i n iezm ordow a
ną skrzę tnością  ulepsza i uzupełnia  swe 
dzieło  tak  iż każdy ukazujący się tomik 
przewyższa poprzedni a całość stanie się 
w zorem dla tego rodzaju wydawnictw.

Z. Klemensiewicz.
VI. Spraw ozdanie  roczne Akad. Klu

bu Turystycznego we Lwow ie za rok 1911.
W zorem  poprzednika  swego (rocznika 

V-ego) jakkolw iek  mniejsze obję tośc ią  (72 
str.) — przynosi w tytule w ymienione sp ra 
wozdanie kilka artykułów, opisujących wy
cieczki klubowe. I tak  L e o n  Ł ą t k i  e- 
w i c z  daje w spom nien ia  z podróży D nie
strem i zw iedzenia  groty w Krzywczu.
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K a r o l  K w i e c i ń s k i  opisuje w ycie
czkę do Królestwa. Turystycznie najcen- 
niejszem w sprawozdaniu  są „Rodniańskie 
AIpy“ D r a  M i e c z y s ł a w a  O r ł o w i 
c z a ,  zwięźle, a bardzo dobrze napisany 
przewodniczek po tych ciekawych górach, 
zaopatrzony  nawet w słowniczek wyrażeń 
rumuńskich, potrzebnych turyście.

„K ronika  turystyczna" zawiera wy
kaz i k ró tk ie  relacye z wycieczek k lu
bowych. W rubryce „Wycieczki prywatne 
cz łonków  klubu" znajdu jem y dość niejasny 
opis wyjścia na Hruby z Wielkiego Ogrodu 
(str. 61), — pozatem zestawienia  wycieczek 
wśród których część miała w ysoko tury
styczny charakter.

Spraw ozdanie  zdobi szereg  reprodu- 
kcyi ze zdjęć fotograficznych, między nimi 
kilka tatrzańskich. O dbite  na osobnych 
kartonach przedstawiają  się bardzo korzy
stnie, natom ias t  obrazki w tekście są 
mierne. —rk.

P am iętn ik  Tow arzystw a T atrzańskie-  
go  rok  1912, tom XXXIII. S tron LXX X+88.

Sprawozdawca zesz ło rocznego  Pam ię
tnika w tem p iśm ie1) s form ułował zas t rze
żenia, jakiemi trzeba zaopatrzyć swój sąd 
gdy się pisze o tej, sercu każdego ta te rn i
ka drogiej,  publikacyi. N ależałoby je w ca
łości tutaj powtórzyć, tak dalece się nic 
w Pamiętniku nie zmieniło, przynajmniej 
nie ria lepsze.

Część sprawozdawcza, jakkolwiek  d ru 
kowana drobnem  pismem, po s tarem u zaj
muje połow ę rocznika. Dobrze byłoby m o 
że ukrócić gadatliwość pewnej sekcyi, k tóra 
każdy punkt spraw ozdania  (nieraz jedno  
zdanie) zamieszcza pod osobnym  tytułem 
i to  po  dwa razy.

Przejście  do działu w łaściwego s ta 
nowią w spom nienia  pozgonne: śp. Leopolda 
Świerża przez J. Chmielowskiego i śp. 
Wiktora Uhliga przez Prof. Wł. Szajnochę. 
N astępują  artykuły naukow e i turystyczne 
jak zwykle w dość bezładnym ordynku. 
Krótki a rtykuł Alfreda Lityńskiego „W sp ra 
wie ochrony  Tatr" wskazuje na potrzebę 
sp row adzenia  akcyi na tory ustawodawcze, 
na w zór zagranicy.

Na wzmiankę zasługuje solidnie a mimo- 
to  pięknie i zajmująco napisana przez K. S o 
snow skiego  monografia  Gorców, części

’) Tat. 1911 str. 42.

Karpat na pó łnocny  wschód od Tatr  p o ło 
żonej. N atom iast J. Dziędzielewicza „W y
cieczka na Turku ł dnia 17. czerwca 1911 r.“ 
świadczy o bardzo nizkim poziomie tu ry 
styki czarnohorsk ie j  i odnośne j literatury 
turystycznej.  Taternictwo reprezen tu ją  tyl
ko dwa artykuły : M. Zarusk iego  „G ranią  
Rohaczów w z im ie“ napisany z zacięciem 
a przytem stylem świeżym i n iew ymuszo
nym przeczyta  każdy z prawdziwem zad o 
woleniem. Artykuł M. Świerża p. t. 
„W krzesanicach Ż łob istego  Szczytu“opisuje 
pierwsze przejście pó łnocnej ściany. Rzecz 
nap isana  widocznie pro foro externo 
przedstawia i dla  ta tern ika pewien inte
res, głównie ze względu na sam temat. 
P ozosta łe  artykuły  są  treści naukowej. D o 
dane na końcu M. Zarusk iego  przepisy „O  
zachow aniu  się na wycieczkach zim owych11 
są  zanadto  lapidarne i jednos tronne ,  aby 
mogły spełn ić  swe zadanie. W każdym ra 
zie nadawałyby się raczej jako wstęp do 
cennika  przyborów  turystycznych, aniżeli 
do ogłoszen ia  w Pamiętniku.

W pisowni razi s ta łe  używanie małych 
liter w nazwach n. p. Kacza dolina, Żło- 
bisty szczyt. Przecież T-wo sam o w w yda
nym przez siebie w r. 1903 słowniczku 
nazw tatrzańskich, poleciło  używanie w 
tych razach liter dużych i dziś pisownia ta 
jes t  pow szechnie  przyjęta. —• llustracye 
wypadły nieszczęśliwie. Dobry jes t portret 
śp. L. Świerża i ryciny do artykułu  o G o r 
cach. N atom iast  bardzo piękne zimowe 
widoki S. Zdyba przypom inają  w rep rodu- 
kcyi ilustracye brukowych gazetek, pod
czas gdy na kredowych kartonach odbito 
wielkim sum ptem prócz dwu niezbyt szczę
śliwie wybranych zdjęć ze zbiorów K arło
wicza, jakiś kaw ałek  Tyłkowych Kominów 
i dwa o pom stą  do nieba wołające b o h o 
mazy czarnohorskie .  E.

Touristen-Karte der H ohen Tatra  
1:50.000. H e r a u s g e g e b e n  v o n  Dr .  
A u g u s t  O t t o .  — 2-ie wydanie.

W r. 1911 ukazało  się w handlu drugie 
wydanie mapy T atr  Wysokich Dra Otto, 
k tóra  już w pierwszem wydaniu słusznie 
jedno  z najwybitniejszych miejsc wśród 
wydawnictw kartograficznych tyczących się 
Tatr, zajęła. Pod względem technicznym 
wydana znakomicie, n iezm iernie  przejrzy
sta i — przez umiejętny dobór barw warst-
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wicowych — bardzo plastyczna, uwzględniła [ 
mapa dra O tto  w międzyczasie zaszłe 
zmiany (zresztą  nieznaczne). Sympatycznie 
uderza  popraw na i s ta ranna  pisownia nazw 
polskich w części Tatr, należącej teryto- 
ryalnie do Galicyi. W Tatrach Spiskich p o 
daje au to r  nom enk la tu rę  niemiecką, a przy 
ważniejszych szczytach i węgierską. W na
zwy słowackiego pochodzęn ia  wprowadza 
jednak  n iepotrzebnie  w ęgierską pisownię 
(np. Oszterva, Czubryna).

Z nielicznych, zauważonych błędów 
wytknąć należy brak koty dla Soliska, 
oraz  dla  Z ielonego Stawu Kieżmarskiego. 
Nazwa „K upferbank11 jak zwykle źle wpi
sana. Podobn ie  błędnie od n ies iona  nazwa 
„G elber T u rm “ do koty 2355 m. Nazwa 
„Mały Staw“ (z Pięciu Polskich) wpisana 
jest w nawiasie tak, jakby była drugą na
zwą dla P rzedniego Stawu. Brak nazwy 
„O stra"  (w grupie Krywania). W reszcie — 
wbrew słusznej opinii Dra O tto , r e p rez en 
towanej przez niego w jego Przew odniku — 
nazwę „Roter F lo ss tu rm 11 wpisano przy 
Świstowym Szczycie (a nie przy Dzikiej 
Turni).

S posób  pisania nazw niemieckich, z kil
ku s łów  powstałych, oddzielnie (np. Griine 
See Spitze) — nie razem  (G ri ineseesp itze)— 
sp o tka ł  się już dawniej z trafną krytyką 
Dra Martina.

--rk .

Jahrbuch der Sektion  Bielitz - B ia ła  
des B esk iden-V ere ines .  J a h r g a n g  1911. 
R e d i g i e r t  vo»n Dr. M. W o p f n e r .

Bieżący rocznik w tytule w ym ienione
go, a mało znanego wydawnictwa — za
in teresow ać może ta tern ików  dwoma arty
kułami. W pierwszym opisuje Dr. Gy. K o- 
m a r n i c k i  o b sz e rn ie j  dokładnie  pierwsze 
przejście północnej ściany H rubego, której 
to  wyprawie (znanej z resz tą  czytelnikom na
szego pisma z relacyi na str. 72 r. 1911) 
oddaje  au to r  jedno  z najpierwszych miejsc 
w szeregu swoich znakomitych zdobyczy

[ tatrzańskich. Nie możem y jednak nazwać 
szczęśliwym tytułu „Aus der westl ichen 
T a tra11, bo jakkolwiek  istnieje wybitna ró 
żnica między szczytami T a tr  Wysokich, na
leżącymi do t. zw. grupy Krywania, a  r e 
sztą tych gór, to jednak ze względu na 
usta lone  od dawna rozróżn ian ie  Tatr  Wy
sokich i T a tr  Zachodnich  podob na  nazwa 
m oże sprowadzić  n ieporozumienie .  N iew y
tłum aczone jes t tak że  identyfikowanie H ru 
bego (Triumetal) z Furkotem .

Drugi artykuł podpisany  jes t  nazwi
skiem koryfeusza w rzeczach alp in is tycz
nych tej miary, co R i c k m e  r-R i c k m  e r s  a. 
Kreśli on w pysznie napisanym szkicu 
koleje w ycieczki swej narciarskiej w Kar
paty w schodnie i do Zakopanego ,  odbytej 
w styczniu 1912 r. w towarzystwie żony, 
pad pa trona tem  Karpackiego Tow. Narcia
rzy we Lwowie. Artykuł ten, który zacie
kawi z resz tą  w najwyższym s topniu  każde
go polskiego narciarza, nie nadaje się do 
s treszczania  w Taterniku. Podkreś lić  jednak 
należy, że stanowi on pierwsze au to ry ta 
tywne s tw ierdzenie  znakom ite j  jakości gór 
W chodnio-Karpackich  jako terenów  narciar
skich. O okolicach Sławska pisze np. a u 
tor, że znajdujemy się tam w krainie na r
ciarskiej,  k tó rą  on (Rickmers) w pełnej świa
domości i z czystem sum ieniem oznacza ja 
ko jedną z najwybitniejszych w świecie11. 
Pozatem znajdujemy tu szereg  wyrazów 
uznania  i kom plem entów  dla polskiego 
świata turystyczno - narciarskiego.

Rocznik sam — pod względem wyda
wniczym — stoi na wyżynie zupełnie  pier
wszorzędnych publikacyi. Szereg  przepy
sznych zdjęć — rep rod uk ow an ych  z nie- 
widzianem w prost  u nas mistrzowstwem — 
a pochodzących głównie od inż. M. Du- 
dryka, firmy „Tatry11, Dr. Gy. Komarnickie- 
go i M. W opfnera  — zdobi wydawnictwo 
i ilustruje artykuły. Z pośród  zdjęć ta trzań
skich nadzw yczajne są  obrazki Dr. Wopf
nera.

—rk.

T reść  Nr. 5-go: Mieczysław Świerz. P o e ta  Tatr. (Z okazyi jubileuszu Kazimierza T e t
majera). — Józef  Grabowski.  Z zimowych w ędrów ek: Wielka Kopa Koprowa, (d o k . ) .— 
Wypadki w Tatrach. — Wycieczki Członków Sekcyi Turystycznej w r. 1911. -  Notatki. —

— Z piśmiennictwa.
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